
- To, co towarzyszyło Witka
cemu przez całe życie: lęk 
przed pewną mechanizacją 
tłumu i umieraniem jed
nostki, indywidualności, któ
rej funkcjonowanie unie- 
możliwia „szara, bezkształt
na, lepka, śmierdząca masa”, 
zaczyna nas powoli dopadać. 
Dzisiaj też mamy przeczu
cie, że zbliża się upadekkul- 
tury śródziemnomorskiej, 
łagodnie rzecz ujmując, albo 
upadek kultury w ogóle. Je
steśmy w takim kapuśniaku 
formy i stylu, przekonań, roz
chwiania hierarchii. A Wit
kacy właśnie tą naszą zupą 
się zajmuje. Nam też ta gula 
rewolucyjnej masy zaczyna 
dziś doskwierać. Niezależnie 
od opcji politycznej i świato
poglądu-mówi Jan Englert, 
który w Teatrze Narodowym 
reżyseruje, bezimienne dzie
ło” Witkacego. Premiera 
w sobotę 2 marca.
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- Nam też ta gula rewolucyjnej masy zaczyna dziś doskwierać. Niezależnie od opcji politycznej 
i światopoglądu. A Witkacy się właśnie tym zajmuje. Tą naszą zupą, w której tkwimy- mówi Jan Englert. 
WTeatrze Narodowym w sobotę premiera „Bezimiennego dzieła” Witkacego

Dorota Wyżyńska: „Czas dogonił 
świat opisywany przez Witkacego” 
- powiedział pan w jednym z wywia
dów.
Jan Englert: To, co towarzyszyło Wit
kacemu przez całe życie: lęk przed 
pewną mechanizacją tłumu i umiera
niem jednostki, indywidualności, któ
rej funkcjonowanie uniemożliwia „sza
ra, bezkształtna, lepka, śmierdząca 
masa”, zaczyna nas powoli dopadać.

Do „Bezimiennego dzieła” podcho
dzę już po raz trzeci. Dwa razy wysta
wiałem tę sztukę w szkole teatralnej, 
ze studentami. I kompletnie inaczej 
dziś czytam ten utwór. Tym ■zemchy-' 
ba najbardziej poprzez współczesność. 
Mam wrażenie, że to dojmujący, współ
czesny dramat.

Żyjemy w podobnych czasach. 
U Witkacego to moment po pierwszej 
wojnie światowej, po rewolucji paź
dziernikowej, po odzyskaniu niepod
ległości. Nadzieje mieszają się z roz
czarowaniem. Wygląda na to, że świat 
zwariował. Nam też ta gula rewolucyj
nej masy zaczyna dziś doskwierać. 
Niezależnie od opcji politycznej i świa
topoglądu.

Myślę, że „Bezimienne dzieło” to 
dla współczesnego inteligentna bar
dzo ciekawy tekst Dotyka mnie. Świat 
artystów, inteligentów, wówczas ary
stokracji, a obecnie tzw. elit, pokaza
ny jest u Witkacego w krzywym zwier
ciadle.

W „Bezimiennym dziele” to, co jest 
rujnowane, wcale nie było takie pięk
ne, więc nie ma czego żałować. Nie ma 
nowych mistrzów ani formacji, za któ
rą moglibyśmy w ciemno pójść. Ci, 
którzy mają coś do powiedzenia, ła
two się poddają. Nie walczą, też się po
gubili.

Dzisiaj też mamy przeczucie, że 
coś się zmienia, zmienia gwałtownie. 
Że zbliża się upadek kultury śródziem
nomorskiej, łagodnie rzecz ujmując, 
albo upadek kultury w ogóle. Jesteś
my w takim kapuśniaku formy i stylu, 
przekonań, rozchwiania hierarchii. 
A Witkacy się właśnie tym zajmuje - tą 
naszą zupą, zawiesiną.
Odczuwa pan dziś ten „upadek kultu
ry”? Czy jako dyrektor Teatru Narodo
wego widzi pan, że kultura schodzi na 
plan dalszy, że jest traktowana margi
nalnie?

-Widzę, że media odchodzą od kul
tury, przestają się nią zajmować. De
cydenci traktują kulturę marginalnie. 
Kultura przestała być solą i pieprzem 
społecznym. Jest kruszonką na cie- 
ście. Albo rodzynkiem w potężnej bab
ce z zakalcem.

Ale publiczność nie odchodzi od 
kultury, nie odchodzi od teatru. Widzę 
to dobrze z pozycji dyrektora teatru, 
przyglądając się naszym widzom, któ
rzy wyraźnie zaczynają tęsknić za po
rządkiem, za klasyką. Im więcej bała
ganu w polityce, tym większa jest tęsk
nota za porządkiem innego świata. Pu

bliczność teatralna, jej zainteresowa
nia, to taki papierek lakmusowy nasze
go społeczeństwa. Dlaczego takiej roz- 
rywki szukają, a nie innej? Tego nie wol
no lekceważyć. Decydenci w Polsce też 
powinni mieć tego świadomość.
A ta nadciągająca „bezkształtna, lep
ka masa” to...?

- Manipulowana tak zwana wię
kszość. Dla mnie także irracjonalne 
przeczucie zagrożenia elektroniką. Je
stem przerażony tym, z jaką łatwością 
się poddaliśmy tej rewolucji, która 
z punktu widzenia humanistycznego 
jest przecież bardzo niebezpieczna. 
Przy pozorze pełnej wolności i nowych 
możliwości tracimy to, co najcenniej
sze. W dziedzinie kontaktów między
ludzkich elektronika jest morder
stwem. To jest rewolucja, z której jesz
cze nie zdajemy sobie sprawy. Nie zda- 
jemy sprawy tak do końca, czym to 
grozi, w którym kierunku to pójdzie. 
Z mojego punktu widzenia humani
sty... to taki rodzaj podawanego co
dziennie w małych ilościach arszeni- 
ku. Hasło wolności jest tu fatalnym nie
porozumieniem. Nigdy nie byliśmy 
tak zindoktrynowani jak teraz. To oczy
wiście moje zdanie. A w moim wieku 
mogę takie rzeczy mówić, zdając so
bie sprawę, że to są starcze utyskiwa
nia.
Nie czyta pan wiadomości w sieci? 
Nie czyta pan e-booków?

- Już sam ekran mnie denerwuje, 
ta dwuwymiarowość. Musi mi papier 
szeleścić, żebym zrozumiał, o co cho
dzi. Jestem klasycznym przykładem 
starzejącego się faceta, który nie po
trafi przyjmować nowości technicz
nych. Moje ręce nie nadają się do tak 
delikatnych mechanizmów (śmiech). 
Ale nie będę tu żartował. W dzisiej
szych czasach nie wolno żartować, bo 
ludzie to czytają Jeden do jednego”. 
Myślenie abstrakcyjne, a rebours, jest 
dziś niezrozumiałe. Widzę to po stu
dentach. Młodzież nie rozmawia, tyl
ko się informuje. Mówi się o złej dyk

cji nowego pokolenia aktorów. Jaka zła 
dykcja? Kiedyś też nie mieli dobrej, ale 
interpretowali. A teraz nie ma inter
pretacji, jest mechaniczna informacja. 
Stąd zła dykcja.

Odbiegliśmy od Witkacego, ale tyl
ko pozornie. Bo Witkacy wymaga nie
zwykle precyzyjnego operowania sło
wem. Jak się nie wymyśli logicznego 
przeprowadzenia tego tekstu, to staje 
się bełkotem. Każde Witkacowskie 
zdanie wymaga interpretacji.
Do Witkacego wracał pan wielokrot
nie. Grał pan Leona w „Matce” w re
żyserii Erwina Axera, reżyserował 
„Onych” w Teatrze Polskim, występo
wał w „Onych” w Teatrze Powszech
nym, „Kurkę wodną” wystawiał pan 
ze studentami szkoły teatralnej i z ak
torami Teatru Narodowego... To tylko 
kilka pana spotkań z Witkacym.

- Zainteresowałem się Witkacym 
tak naprawdę, dopiero ucząc w szko
le na Wydziale Aktorskim, bo uzna
łem, że to fantastyczne ćwiczenie war
sztatu. Nie interesowało mnie jako re
żysera, tylko jako pedagoga Nadziału 
Aktorskiego. To budowanie postaci 
bez możliwości używania metody Sta
nisławskiego, szukanie absurdu w sy
tuacjach realistycznych i normalno
ści w sytuacjach absurdalnych.

Moje poprzednie realizacje Witka
cowskie to były raczej odpryski ze szko
ły teatralnej. Moja „Kurka wodna” wNa- 
rodowym była kompletną porażką, mó
wię to bez kokieterii. Z podstawowej 
przyczyny - nie uwolniłem się od spo
sobu współpracy ze studentami. Za
pomniałem, że studenci, nawetjakjest 
jakaś reżyserska mielizna, to wypełnią 
ją swoim entuzjazmem, a profesjona
liści już niekoniecznie. I każda dziura 
myślowa wyłazi natychmiast. Trudną 
plasteliną jest dramat Witkacego.
Mówił pan w Jednym z wywiadów: „Wit
kacy jest bardzo efektowny. Łatwo po
paść w efekciarstwo. Ale kiedy zaczy
nam się pilnować, to z kolei robi się 
nudny dramat mieszczański - »dramat 

niedogotowanego mięsa«, Jak nazywa 
Leon w »Matce« sztuki Strindberga”.

- Było kilka wybitnych insceniza
cji w historii: „Matka” Jerzego Jaroc- 
tóego, „Matka” Erwina Axera. Ale też 
zdarzały się próby zrobienia z Witka
cego mieszczańskiego teatru. Na pew
no wydarzeniem był „Bzik tropikal
ny” Grzegorza Jarzyny. Kompletne za
skoczenie, że tak można. Mnie się 
„Bzik tropikalny” ogromnie podobał.

Kiedy mówiłem, że czas dogonił 
Witkacego, to też w tym sensie, że for
ma, którą się posługiwał autor „Poże
gnania jesieni”, dziś nie sprawia nam 
tak dużego kłopotu w odbiorze.
Premierę „Bezimiennego dzieła” przy
gotowuje pan na 10-lecie swojej dy
rekcji w Teatrze Narodowym. Jak się 
przez te lata zmieniło pana myślenie 
o tym teatrze? Jak pan wyobrażał so
bie to miejsce, obejmując dyrekcję?

- Kiedy zaczynałem, to była loteria. 
Sam nie wiedziałem, co będę robił, po
wiedzmy to szczerze i uczciwie. Nie sta
rałem się o tę dyrekcję. Moje nazwisko 
znalazło się w rankingu, ale było wymie
niane negatywnie. Moja ambicja zosta
ła podrażniona, ajeszcze mówiło się, że 
to zadanie niewykonalne, więc jako gam- 
bler postanowiłem zaryzykować.

Gdybym miał powiedzieć teraz, jak 
to sobie wyobrażałem, musiałbym kła
mać. Nie mam talentu wybitnego twór- 
cyjak Jerzy Grzegorzewski, który mógł 
prowadzić teatr z własną wizją. Wiedzia
łem od początku, że to nie będzie mój te
atr. Że muszę raczej zbudować ruszto
wanie, na którym inni twórcy będą ma
lować swoje obrazy, razlepiej, raz gorzej.

A co mogę powiedzieć po tych 10 
latach? Nie wiedziałem, że aż tak boli. 
Jestem jak ruski żołnierz, co to sko
czył bez zabezpieczenia z kopuły cyr
ku na arenę. Zapytali go, ile mu zapła
cić, a on na to: „Nie ma takich pienię
dzy, nie wiedziałem, że to aż tak boli”.

Są frajdy, satysfakcje, ale i rozcza
rowania. Ten mostek kapitański jest 
bardzo widoczny. Nie da się schować 

we mgle. Wszystko jest oceniane pod
wójnie.

Wyglądam na pewnego siebie, ale 
jestem raczej ostrożny. I pełen podzi
wu dla pokolenia, które ma tę beztro
skę organizacyjną we krwi, wynikają
cą z poczucia z własnej wartości. To 
też jest syndrom dzisiejszych czasów, 
każdy ciągnie obrus na siebie, nie ma 
liczenia się z kimkolwiek, a zwłaszcza 
z tymi, którzy ode mnie zależą. Przy
chodzą do mnie twórcy, którzy ocze
kują, że mam tu worek pieniędzy bez 
dna. Żądania wobec dyrektora Teatru 
Narodowego są ogromne. Wszyscy 
chcą jeździć na Hawaje. A nas nie stać 
na talde wycieczki.

Na razie powolutku przygotowuje
my się do jubileuszu 250-lecia Teatru 
Narodowego, któryjuż w 2015 roku. Jesz
cze w tym sezonie kolejna edycja festi
walu Spotkanie Teatrów Narodowych. 
Ciekawie zapowiada się nowy spektakl 
według „Lodu” Sorokina, którą przygo
towujemy wspólnie z Instytutem Ada
ma Mickiewicza. Reżyseruje jedna z naj
ciekawszych postaci współczesnego ro
syjskiego teatru KonstantinBogoło- 
mow. Próby już się zaczęły, premiera 
w drugiej połowie maja. Ale dziś zapra
szam na „Bezimienne dzieło”. Spraw
dźcie państwo, jak profetycznie Witka
cy trafił w naszą współczesność, o

Rozmawiała Dorota Wyżyńska
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